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ejmik szlachecki ptu Opoczyńskiego odbył 

się 25 z. m. pod laską m arsza łka  P. Szymona 
Szydłowskiego sędziego pokoju tego powiatu. 
W iększością głosów radcami obrani zostali te n ­
se sam m a rsz a łek  Szymon Szydłowski J P . Sta­
nisław Bogusławski.

Od dnia 25 do 31 marca r .  b. p rzystąp iło  do 
towarzystwa oszczędności osób 17 z summą. 
21,480; odebrało zaś fundusze swoje osób 12 
W summie z łp .  25,532 gr. 21.

Poszyt pierwszy tomu (hugiego Pamiętnika dla 
pic i  pięknej wyszedł już z druku; prenumeratora wie 
odebrać go mogą w miejscach wiadomych. Zawiera 
w sobie I. Maxym i Helena, ballada serbska. Pieśń 
Gęślarza z poematu Wędrowiec, ciąg dalszy. Pieśni 
czeskie tłumaczenia K. itr. Dla nas spokojności nie- 
*"a. Piosnka irlandzka z angielskiego poety Tomasza  
Moore. Obraz Malwiny. Przyjazd (sonet) .  Do Wi­
s ław y (sonet). II. Konik legionisty ,  zdarzenie pra­
wdziwe. Manistaw z Lubomierza, powieść narodo­
wa. O samotności. Kilka słów o poezjach Ludwika  
króla bawarskiego. List Pani Branchu do swojej cór­
ki. 111. Nowiny i wiadomości naukowe: a.) Pisma  
wierszem i proza Pelisa Paw la Jarockiego, b.) Przy­
słowia narodowe Kazimierza Władysława Wójcic­
kiego. c.) Polska w XVII wieku czyli Jan 111 Sobie* 
ski i dwór jego. d.) Dumy rossyjskie K. Ryllejewa 
w tlómaczeniu polakiem, c.) L ycidas,  1’Aliegro; il 
1 ensieroso i inne poezje J. Miltona, przełożone przez 
Benedykta Lenartowicza. Teatr Narodowy i Roz­
maitości. Wyjątki z komedji Stary Kawaler. — Pa- 
ntiętnik dla pici pięknej wychodzi ciągle co każdy 
Pierwszy i piętnasty miesiąca. Osoby życzące pre­
numerować to pismo od kwartału drugiego, mogą 
Utrzymać za opłatą zl.  Id wszystkie sześć poszy-
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tów pierwszego tomu , na welinowym papierze odbi­
te;  ci zaś którzyby chcieli-mieć tom pierwszy bez 
składania prenumeraty na kwarta! drugi, mogą na­
być za z ł.  7 exemplarz na krajowym pap erze , we 
wszystkich xiegarniach, właściwych składach i w  
mieszkaniu wydawcy przy ulicy Krakowsk. Przedni.
Ner 385, w kamienicy R y x a , na lszem piętrze.

Numer 6 Ziemomyslą,  pisma czasowego dla dzieci, 
wyszedł z druku. Zawiera następujące rzeczy: 1.)
Wspomnienia narodowe. Stefan Chmielecki. 2.) Po­
wiastki o dzieciach: Cacka utracone, Rozsądny Ignaś,
Zęby. 3.' Historja naturalna: Oswojenie pająka i ja­
szczurki. 4-) Szlachectwo. 5.) Szymonek i Helunia  
wiersz przez A. D. 6.) Rozmaitości. Ner 7 zaczy­
nający tom II. Ziemomyslą wyjdzie w dniu 15 b. m. 
z wizerunkiem Władysława IV w młodocianym wie­
ku. Redakcja Ziemomyslą uprasza szan. prenume­
ratorów aby wcześnie to pismo we właściwych kan­
torach lub urzędach pocztowych prenumerować ra­
czyli ,  a przeto opóźnienia w odebraniu następnych 
numerów nie doznali. Wszystkich Nrów z poprze- tfCjTL--. 
dniego kwartału nabyć można za cenę prenumeraty. ' v \

Sprostow anie .  —  W wczorajszym Krze Ku- )  c \
r je ra  Polskiego w pierwszej ko lum nie  na p ie r-  (,* 
wszej szpalcie w wierszu 5 czytaj K oście lsk iza- *' * /
miast Kosie lek i.

N um er 9 Dckainerona Polskiego w yszedł z 
di uku. Znajdują się w nim oprócz innych a r ­
tykułów : Krótki obraz polemiki pism w arsza­
wskich w ostatnich dniach dziesięciu; dw iepię-  
k n ep o e z je  P. M. Godlewskiego; Dokończenie 
rozbioru poezji biblijnych S. Witwickicgo; po ­
dróż Napoleona na wyspę ś. Heleny. P re n u ­
merować można na to pismo tv g łównym k an ­
torze redak to rsk im  u Ciechanowskiego, w d ru ­
karn i  przy ulicy Mazowieckiej N. 1346 lit. A.y 
w s ięgarn i  N. G liksberga, w xięgarni l lugucs
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et Kerm en, w składzie Magnusa i xięgarni Szte- 
blera.

W yszed ł także z d ruku  N. 12 M o ty la ; p i ­
smo to , ja k  dotąd i nadal wychodzić będzie.

Mości Redaktorze!  Napotykając częstokroć 
W pismach publicznych doniesienia tyczące się 
wypadków processow ych, p rzesy łam  W Panu, 
opis sp raw y  dość rzadkiej i zabawnej w swo­
im  rodzaju, z prośbą: abyś takowy ( je ś l i  mu 
to zdawać się będzie) w piśmie swojem umie­
ścił:  Jeden  z kawalerów stolicy, którego' s ta ra­
n ie  się o rękę  Panny , nie przyszło  do sku tku ,  
zapozwał ją  łącznie  z m atką przed t r y b u n a ł  
województwa mazowieckiego, z żądaniem: aby 
obiedwie pozwane, sk a ra n e  by ły  na zwrót wy­
datków w summie 1680 z łp .  przez niego w cza­
sie kon k u rre n c j i  poniesionych. W ydatki te, 
obejmowały expensa na zakupienie biletów 
tea tra lnych ,  koszta na spacerach i wiejskiej k a ­
wie poniesione, tudzież stra tę  na m ieszkanie  i 
m eblach, k tóre  w nadziei przyszłego m ałżeństwa 
w ynajął.  Obrońca kawalera,uważając zwiedzenie 
go, przez pozwane, za czyn istotnie szkodliwy, w 
usprawiedliw ieniu  żądania swego, pow oła ł  się 
na  przepis  prawa, o jako w ystępkach , k tó ry  
stanowi,,  że każde działanie człowieka zrzą­
dzające drugiem u szkodę, obowiązuje go, do 
wynagrodzenia takowej. Obrońca zaś p łc i  p ię ­
k nej  zaprzeczając złudzenie p rzyznał  wydat­
k i  na widowiska, spacery i wiejską kawę po­
n iesione ,  przytaczając zarazem, że do zwro­
tu  takowych pozwane zobowiązanemi być nie 
mogą, albowiem powód w domu ich przebywa­
jąc ,  nawzajem zjadał gratis  obiady i kolacje , 
a stąd pod ług  wiadomego axiomatu prawa: li- 
quida cum liquidis  cam pensantur . , ,  W ydział 
I I I  trybuna łu  wdztwa Mazowiackiego rozsądza­
jąc spór takowy w d .  1 kw ietnia r .  b.  z uwa­
gi: że panna w czasie starania się o jej rękę  
b y ła  n ie le tn ią ,  zatem żadnych obietnic po- 
vvodowi czynić nie b y ła  mocną, ten  zaś, nie 
przytacza: aby jakoive przyrzeczenia również 
ze s trony m atki o t r z y m a ł ,  żądanie kaivalera 
Całkowicie usuną ł .  Wyrocznia je d n a k j t a , ja k ­

kolw iek sprawiedliwa, niechaj n ie  u tw ierdza 
p łc i  p ięknej ,  w tem  mniemaniu: że w sprawach 
m iło śn y ch ,  Yvolno je s t  danego nie dotrzymać 
słowa, bo prawo ty lko w tej mierze m a ło le .  
tności pobłaża. X.

W ostatnich dniach zeszłego grudnia ,  po d łu ­
giem sparaliżowaniu członków, zakończył życie 
W ilhelm Miinnich, professor l i tera tury  s ta roży­
tnej i jeżyków wschodnich w W ileńskim uni­
wersytecie . Grób jego otoczyły tęskne wspo­
mnienia m łodzieży, garnącej się z odrodzonym  
zapałem do nauk s tarożytnych. N astępca Gród­
ka w akademji W ileńskiej,  nagradzał  niepowe- 
toiraną stratę męża,szczególną łatwością i wdzię­
k iem  w użyciu mowy łacińskiej.  Jakoż, g run ­
towna znajomość wielu języków i wytrawiony 
sąd y v  rzeczach filologicznych, z jednały  Miin- 
nichoivi arłaściwe imie miedzy uczonymi. B ę­
dzie on znany w dziejach filologji, ja k  kom m en- 
tator Sexta  Rufa, jak autor k ilku  rozpraw k r y ­
tycznej lub estetycznej treści; i wziętość jego  
z chluba zapeYvne utrzyma się w narodzie, d la 
k tórego wyłącznie poświęcał swe prace.  M un- 
nich odw lekał pomoc lekarską  do ostatniej chwi­
li życia. B y ł zawsze oszczędny. W spadku po 
zm arłym  znaleziono biletów bankowych na 
20,000 rubli  sr. E- K.

W tych dniach s tanął p rzy  brzegach Warsza­
wy pierwszy statek po pęknięciu lodów. Jest 
on naładowany jab łk am i;  w y p ły n ą ł  jeszcze 
przesz łego  roku z K raśn ika ,  lecz pod Kaźmie­
rzem zamarzł i m u s ia ł  tam przezimować.

Cywilizacja wieku naszego , do tego stopnia 
d o sz ła ,  iż wyrazy twarde, zamienione zosta­
ły  na inne ,  które nie rażąc ucha, ani delika­
tnych uczuć, okazują rzecz; i tak  z ło d z ie j  w  
wyrokach nawet sądowych, nazywany byw a 
sp ra w cą  k r a d z i e ż y ; k ł a m c a , oszczerca  in -  
nem i wyrazami je s t  określony . Wyraz zaś 
oszust , k tórego brzm ienie twarde, bo z czte­
rech współg łosek  złożone, okazujące zarazem 
czyn, bo o rodzi zadziw ien ie ,  a szus t  ozna­
cza szybkość d z ia ła n ia , potrzebuje koniecz­
n ie  zmiany, tym  w ię c e j , że osoby wchodzą-



ce w dobre towarzystwa, będące duszą zabaw, 
nieszczęściem zasłuży ły  na ten  tak  obrzydły  
wyraz. W im ieniu więc tych którzy przez 
skromność, nic za sobą. powiedzieć nie chcą,  
odzywam  się do was szanowni następcy Kop­
czyńskich, Dmochowskich etc. W ynaleźc iew  
miejscu tego wyrazu inny delikatniejszy, k tó ­
ryby  okazywał rzecz i kończył się na e, n  
lub śc. —■ M ieszkan iec  znad . N id y . R.

B a n k  P o lsk i  w dalszym ciągu doniesienia z 
dnia 24 b. m. i r .  w Nrze 35 wiadomości han­
dlowych umieszczonego, zawiadamia nin ie jszem 
osoby mające zamiar podjęcia się budowy t r a ­
któw bitych , ze są do przejrzenia codziennie 
od godziny 9 z r a n a  do 2 po po łudniu  wbanku 
w wydziale hand lu ,  nas tępu jące  anszlagi: Na 
t r a k t  krakowski: Na s tacją  od Wodzisławia do 
X iąża Wielkiego: od Xiąża Wielkifego do Mie­
chowa: od Białogona de Rzeki Czarnej za Chę­
cinami. Na t rak t  Lubelski: Na stacją od Mar- 
kuszewa do Lublina: od Lublina do Wierzcho- 
wisk. Anszlagi te  przez cztery tygodnie zo­
stawać będą do p rze jrzen ia  , po k tórych  up ły -  
n ien iu ,  bank  przys tąp i  do zawarcia kontrak tu  
z tym , kto najkorzystniejsze warunki ofiarować 
będzie. —  W Warszawie d. 31 marca 1830 r .  —  
R adca  stanu prezes  (podpisano) L. H r.  Jel-  
ski.  —  S e k re ta rz J ln y  (podpisano) B. Niepo- 
kojczycki z.

Na placu od kawy wiejskiej aż d opa łacu  uja­
zdowskiego zacznie się w krótce budowa nowych 
koszar.

Goniec Krakowski um ieśc ił  następujący dla 
g ra jących  w Wista nader in te resu jący  wypadek: 
’’Onegdaj zdarzy ł się tu (w Krakowie) w pe­
wnym domu bardzo szczególny wypadek przy 
grze wista; albowiem jeden  z graczów wyświe­
ciwszy dwójkę tref low ą, znalazł w ręku  cały 
szereg  atutów od asa aż do trójki; a t a k  w szy­
s tk ie  trzynaście ! Podziwienie innych graczów 
by ło  nade r  zabaw ne, k iedy  zabiwszy obcego 
asa tró jką  ze s to ł u , powyższy kochanek F o r ­
tu n y  zadał dwójkę i  n ik t  je j  nie m ią ł  czem p rzy ­
k ry ć . , ,

P .  Alexander Chodźko wyjeżdża z Petersbur«  
ga do Azji, gdzie umieszczony będzie w biórze 
hr .  Paszkiewicza, jako znający język i wsćho- 
dnie.

Nagle topniejące śniegi wszędzie sku tk i  swo­
je okazują. Na rzekach Czarnej,  W schodnicy, 
Nidzie, Ł atan ie ,  lody mosty z g runtu  w yruszy­
ł y  i za b ra ły ;  Wisła zaś tak w y la ła ,  ze k ilko  
milowa p rzestrzeń  je s t  wodą zalana.

(A. n .)  Jeden z dostrzegaczy osobliwości, 
zwrócił od niejakiego czasu swą uwagę ną wszel­
k ie  li terackie spory , szczególnie też na takie, 
k tóre  długo trudząc czy te ln ików , kończą się 
często na niczem. Postanowił on tę szkodę wy­
rządzoną publiczności wynagradzać w ten  spo­
sób: żeby, po wyczerpaniu obustronnych w ka­
żdym sporze dowodów, i po oświadczeniu zwa­
śnionych stron, że już  sprawę swoja zakończają, 
wybrać z tego wszystkiego najbardziej uderza­
jące  szczegóły i połączyć je  wjakowąś całość: 
k tóra  według treści "przedmiotu , o jak i sp rze ­
czka zachodzi, p rzyn ieść  może czyte ln ikom  za 
ich cierpliwość, albo jakowąś naukę, albo z a ­
bawę, albo też razem to oboje. Wyznać trze ­
ba, iż szczególny ten zawód wiele obiecuje cie­
kawych rzeczy, ale i tego przemilczyć nie mo­
żna , że ten kto go sobie obiera, na wielkie się 
wystawia niebezpieczeństwo: może bowiem tym 
sposobem oburzyć na siebie wszystkie zwaśnio­
ne strony. Chyba że ten jeszcze cel sobie za­
k ła d a ,  żeby kosztem własnej spokojności na­
k ła n ia ł  też strony do zgody. Pierwszym d ro ­
bnym  owocem tych zabawnych jego dostrzeżeń 
je s t  następująca ze świeżo zaszłej sprzeczki u ło ­
żona powiastka: , ,Dwaj literaci,  połączeni z so­
bą ścisłym węzłem przyjaźni i pokrewieństwa, 
ukończyli niedawno długą ,  m ozo lną ,  naukową 
niby pracę. Zatrudniali oni swemi doniesie­
niami i rozprawami przez pięć miesięcy , pięć 
pras d rukarsk ich  i w końcu przyszli do pięciu 
następujących rezultatów: lmo że jacyś młodzi 
botanicy p rzeb ieg łszy  znaczne przes trzen ie  la ­
sów sosnowych nabyli prawa de powątpiewania 
o rzetelności Kluka; 2do ciż sami młodzi bota-
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n i e j  zna leź li  w jak im ś  le s ie  w ie lk i  s k a rb ,  j e ­
szcze  do tąd  n ieo taxow any ,  a ty m  je s t  k o rona  
d la  p r z y s z ł e j  nasze j F l o r y ;  3 tio źe jak im ś  
sposob em  Ł om ża p rz e n io s ła  się na j e d e n  m i e ­
siąc z województwa A ugustow sk iego  w L u b e l ­
sk ie ;  4to  źe L in n e u sz  p r z y ł o ż y ł  się d z ie ln ie  
do s ław y  naszych  p ó łn o c n y c h  okolic ;  5to nao- 
s t a te k ,  ze k to by  w ą tp i ł  o tein  w szy s tk ie in ,  m o ­
że  zas ięg nąń  zdan ia  z n a n y c h  ze św ia t ła  w n a ro ­
d z ie  m ężów .

G d y  k to ś  o ś m ie l i ł  s ię zrob ić  ty m  dwom l i ­
t e r a to m  u w a g ę ,  że d o syćb y  b y ło  p o p rze s ta ć  
tu  na zdan iu  sędziów, w y b ra n y c h  7. g rona  p o ­
cz y n a ją cy ch  uczn iów  szko lnych : je d e n  z ty c h ­
że l i te ra tó w ,  n ie  chcąc k o rz y s ta ć  z tej p ro p o ­
zy c ji ,  p o s tan ow ił  sam  k ró tk o  i s tanowczo tę  s p r a ­
w ę za ko ńczy ć ,  a to w nas tęp u jący  sposób: obw i­
n iw szy  au to ra  owej uwagi o n iepoham ow aną 
chęć  do p o le m ik i ,  o św iadczy ł  m u ,  iż d la  z b y ­
tn ieg o  swego o d da len ia  od p ras  d ru k a r s k ic h ,  
n ie  m oże  ju ż  da le j  tej sp raw y  p op ie rać .

T a k  t e d y  sk o ń c zy ła  się ju ż  owa m o zo ln a  p ię ­
c iom ies ięczna  p ra c a .  A le  jak aż  z n ie j  w y n i ­
k n ę ł a  k o rz y ś ć  d la  c z y te ln ik ó w ?  podobno  n ie  
i n n a ,  ty lk o  p rz y p o m n ie n ie  im  owego p r z e s t a ­
rz a ł e g o  p rzy s ło w ia :  p a r l u r iu n t  m o n te s , nasce-  
łu r  r id ic u lu s  m u s . , ,

NA PRZEJAZDZKĘ DO RASZYNA.
Dziś nie zimno, dzień pogodny,
Sprzyja nam wolna godzina,
W eź płaszczyk ciepły, wygodny,
Pojedziemy do Raszyna  ?

Porzuć zwykły zabaw ton,
Jazda zdrowiu niesieplon!

*  *
*

Spo:rzym w lewo, — tam w nizinie 
Piękna ustroń wabi mile,
Pomieszkaniem króla słynie 
Gdzie wzbytnie od pracy chwile 

Naukom udzielał glos,
Rozważał narodu los.

*  ł
'  - *

Spojrzym znów ku południowi
Godłem króla pyszne ściany
Króla, co w pomoc Wiedniowi
Zbil niewierne bisurmany:

Dzielny rycerz, dobry pan,
1 obrońca chrześcjan!

*  *
*

Wreszcie Raszyn, miejsce chluby; 
Powiedzą w polu mogiły 
Jak ó byt ojczyzny luby,
Nasze tam roty walczyły:

Choc nie liczny był ich zbiór 
Okazały' męztwa wzór!

»  *
*

Gdybyś kraj nasz zwiedził cały,
Każdy onego zakątek
Pełen jest wspomnienia chwały,
Pełen zby't drogich pamiątek.

Ale jedźmy bo już czas',
Już woźnica czeka nas !

Leopold Czapski.
Spadły powszechnie w kraju naszym wielkie s'nie- 

gi uplynionej z im y , sprawiły wrzasie roztopów zna­
czne powodzie , a mianowicie w rzekach, jaką iest 
Kamienna, między górami płynących. Jakoż w dniu 
IH i następnych marca do tak wysokiego stopnia we­
zbrały rzeki Kamienna i Swiślina, iż podobnych 
wodozbiorów tameczni mieszkańcy nie pamiętają. 
Średni przepływy wody rzeki Kamienny' połączonej 
razem z wodą rzeki Swiśliny, wynosi na sekundę 
około 300 stóp sześciennych, w teraźniejszem zaś' 
wezbraniu 7' O0 stóp sześciennych na sekundę prze­
pływało. Obawiano się aby roboty inżynierskie pod 
kierunkiem P. Urbańskiego wykonywane , uszkodzo- 
nemi nie zosta ły , lecz przy gorliwym i skrzętnym 
dozorze w dzień i w nocy', osób jednych z najzdatniej­
szych techników, których umiał sobie wybrać dy­
rygujący ; potrafiono zapobiedz wylewowi, t a k ,  że 
woda nie dostała się do kanałów daleko niżej mają­
cych dno swoje od dna rzeki. — M. B.

Sposób przywrócenia smaku piwu skwaśniatemu.—* 
Nie używając środków, które szkodliwemi stać się 
•npgą, a przecież tylko pozornie napój ten napra­
wiają ,  można skwaśniatemu piwu smak teuprzywró­
cić , wprawiając je w now ą fermentacją. Dzieje się 
to następującym sposobem ■. pszenna mąka mięs/a sie 
z małą ilością gorzałki, cukru i pieprzu; porzem 
część kwaśnego piwa (pól wiadra na beczke cztero- 
wiadrowąj warzy się aż do zakipienia i wlewa sie 
do reszty piwa, dodając natychmiast owe rozmiesza­
ne ciasto. Po odbytej tymi sposobem nowej fcrmen- 
jac j i ,  ściąga się piwo do innej beczki.

D. 15,16, i 17 b. m. wprowadź, przez rogatki warsz. 
prags: żyta kor. S46; pszenicy 1831; grochu 6"; gry> 
ki —; jęczmienia 1083; owsa 1077; siana fur 495; sło- 
my937; drzewa]26I; węgli 103; maki pszennej 219- 
zytnej 567; gryczanej —; kaszy jaglanej 19; gryczanej
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257 jęczm iennej 55; wołów 21 cieląt 510; w it p rzy  163; 
haranńw  — ; drobiu 3188; m asła  funt. 1219; s ło ­
n iny połci 6; "piwa beczek 48; go rzałk i garcy  33; ja j 
1534 kóp; se ra  3058 sztuk.

D . 30 z. ni. płacono na targach  w ars /, i prag: żyto  
od 7 do 8 g r  45 ; pszen. od — do 20 ; groch od — do 
— g r— : fasolę od — do 20; g ry k a  od — do— j'eczmieii 
od — do 8; owies od 5 > do 6 ;  mąkę  psz. ordy. od 
32 do — ; ży tn ą  pyt. od \Ą do 16; kliszę  jag laną  od 
20 do 22; g ryczaną zw ycz. od 15 do lii ;  gry. drob 
od 30 do 32; jęcz. razo. od 13 do 15; ordyn. od — 
do —; sążeń drzew a sos. od 18 do 20; woły od 6 
do 16 duk: cielęta  od S do 18/ barany  od — do — 
w ieprze  od 36 do 198 z ł.;  m asła  fu n t 28 g ro sz y ; 
ston. fu n t 16 groszy.

P rzy jecha li  do W a rs zrw y  — Szam ota W ojciech 
534 D łu g a ; G órski F ran c iszek  603 B iela iL ka; Ra- 
k u za  Jan  625 K ozia; Pop ław sk i L udw ik 493 B ruko­
w a ; W ałdszteiń Jó ze f tam że ; Sarnow ski S tan isław  
tam że; B roniew ski Jó ze f 1103 T w arda.

Dziś zrana stopni ciepła 3. —- Wczoraj w południe 16.
TEA 'I R NARODOWY. Dziś koncert JP . L eszkiew i- 
cza.
T E A T R  ROZM AITOŚCI. D z iś : 2gi Piętnaście la t 
czyli życie lokaja.

X •

4iabomos(t qram csne.
11•Łzawiący w P e te rsb r rg u  pose ł  tu reck i,  kazał 
przyjąć kucharzów francuzkich.  Osoby do o r ­
szaku jego należące uczą sie po rossyjsku; jak 
nauczyciele ich zapewniają, czynią w tym j ę ­
zyku znaczny postęp. W ogólności podoba się 
P e te rsb u rg  gościom tureckim ; widzieć ich mo­
żna, przechadzających się po ulicach i podzi­
wiających piękną budowę domów. Dla wszystkich 
mieszkańców są bardzo uprzejmi.

I ^ r a t  sławnego mechanika niemieckiego Malzl 
wykończył w Bostonie ork ies trę  kompletną sk ła -  
dającą się z 42 automatów, które wykonywają 
n a j trudn ie jsze  sztuki,  szczególniej uwerturę z 
Don Źuana, Westalki,  I/igeąji, tak  dobrze ja k  
najpierw si m uzykanci,  których naśladują grą i 
poruszenia, szczególniej skrzypców. P an  Malzl 
żąda za to niepospolite dzieło 500,000 dolarów; 
pew ne towarzystwo już mu ofiarowało 300,000 
dolarów lecz nie. chciał je  sprzedać za tę cenę.

-iąże Polignac pierwszy m in is te r  francuz- 
ki nie ma wielkiego daru wymowy; przed od­
roczeniem izb wstępował 2 razy n a  m ów ni­
cę w izbie deputowanych , ale pow iedzia ł za­
ledwie 20 wyrazów. W izbie parów zupe łn ie
m ilc z a ł ,  wtenczas w łaśnie, k iedy inni mów­
cy surowo naganiali jego administrację.

Towarzystwo filharmoniczne w Weronie kaza­
ło  bić medal na uczczenie śpiewaczki Pasta!

Dnia 18 marca dali mieszkający w Paryżu  
Anglicy bal dla swoich ubogich ziomków. Znaj­
dowało się na nim 1000 osób; czysty dochód 
p rzyniósł  1000 f. s. i rozdzielony został po ­
między 50 Anglików.

W Ems ma być wielki zjazd jednego  z p ie r ­
wszych dworów; na ten cel zamówiono wszy­
stkie mieszkania, jakie jeszcze by ły  do naję­
cia. Gazety zagraniczne powtarzają także po­
głoskę, jakoby  spodziewany b y ł  wielki k o n ­
gres , na k tórym  ustanowiony będzie powszech- 
ny system polityczny względem nowych sto­
sunków ze wschodem, oraz załatwioną zosta­
nie sprawa półwyspu p i ren e jsk ie g o , nastąpi 
porozumienie względem niespokojnośęi umy­
słów we Francji  i względem nowych krajów 
am erykańskich .

Wiadomość o zgonie m in is tra  neapolitańsk ie-  
g o , Medici , k tóry  królowi do Madrytu towa- 
r z y ł ,  sprawiła w całein królestwie neapoli- 
tańskiem wielkie wrażenie. T rudno  będzie 
znalesć m inistra ,  k tóryby  go godnie zastąpił. 
P ap ie ry  neapolitańskie spadły po jego zgonie 
o 5 od 100. Zgon jego z innych względów ró­
wnie je s t  ważny, gdyż Medici b y ł  postrachem 
rozgałęzionego na półwyspie w łoskim towarzy­
stwa . węglarzy i teraz już  dowiedziano się o 
nocnych schadzkach w K a p u i , Lecce i Man- 
Iredonia. W takich okolicznościach spokojni 
Neapolitańczykowie pragną jak najrychlejsze­
go powrotu króla.

W Brazylji znajdują się 2 s tronnictwa P e ­
rl rysi ów  i R ep u b lika n ó w . P ierwsze sk łada sie 
prawie z samych Europejczyków , którzy tam 
stanowią najbogatszą k la s s ę , ze wszystkich
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u r z ę d n i k ó w  rząd ow ych  i  n a k o n iec  z w o jsko ­
w ych; d ru g ie  s t ro n n ic tw o  s k ł a d a  się z w ie lk ie j  
m assy  lu d n o śc i .   ̂ ^

D o G ib ra l ta r u  p r z y b y w a  w ie le  o k rę tó w  ze 
zb o ż em  z A r c e u , p o r tu  na leżąceg o  do Beja 
o rań sk iego :  ta k  znaczny  dowóz j e s t  s k u tk ie m  
zb liża jącej  się ep o k i ,  w k tó re j  Bej O ra ń sk i  o p ła ­
ca h a racz  Dejowi a lg ie r s k ie m u .  Bej o rań sk i  
h a n d lu j e  sam  zbożem ; nabyw a je  zas ty m  sp o ­
sobem : H o rd a  ja zd y  jeg o  w ydaje  w k ra ju  ro z ­
k a zy ,  ażeby  m ie sz k a ń c y  p rzyw ozil i  do A rceu  
zbo że .  K to  n a ty ch m ias t  ro zk azu  tego nie w y ­
p e ł n i a ,  t e m u  owi k aw a le rz y śc i  p o d p a la ją  dom 
i p u s to szą  ro lę ;  za p rzy w iez io n e  do A rceu  zbo­
że p ła c i  B ej p o d łu g  la x y ,  k tó r ą  sam u stana-
wia- . ,

W ia d o m o ,  że  R ze czp o sp o l i ta  V e n ezu e la  o d ­
d z ie l i ł a  się od K o lu m b j i ,  d .  25 l is top ada  r . z .  
A k t  o d d z ie len ia  p o d p isa n y  b y ł  w C aracas.  Za 
p r z y k ł a d e m  ty m  p o sz ły  in n e  miasta  i d e p a r -  
ta m e n ta  b y łe g o  w ie lk o rz ą d s tw a  w e n e z u e ls k ie ­
go. N a zg ro m ad zen iu  w C u m a n a  p re z y d o w a ł  
j e n e r a ł  B e rm u d e z ;  p r z e m ó w i ł  on do zg rom a- 
d zn ia  z w ie lk ą  en e rg ją .  ”  N ie  w ło żę  dop o ty ,
( r z e k ł  on )  o ręża mojego  do p ochw y, do pók i  nie
u jrzę  w olności m ojej o jczyzny  ; uzna ję  j e n e ­
r a ł a  P aez  za n acze ln eg o  wodza, bo on s p e ł n i  
w olę n a ro d u .  D u m n y  je s te m  z tego , ze m o ­
gę walczyó pod  rozkazam i wodza, k tó ry  łą c z y  
z n ie s k a ż o n y m  p a tr jo ty z m e m  i go rącą  m i ło śc ią  
o jc z y z n y  odw agę n ie us tra szo neg o  w ojownika i 
zda je  się b yć  u lu b ie ń c e m  zw y c ięz tw . , ,  B e r ­
m u d ez  z ło ż y ł  z g ro m a d z e n iu  o ry g in a ln y  l is t  
j e n e r a ł a  M end ez  , k tó r y  r a d z i ł  zap row adzić  w 
K o lu m b j i  m o n a rc h ję .  D n ia  12 g ru d n ia  p r z y ­
b y ł  j e n e r a ł  Paez  do L ag u a jra ,  a gdy się do 
C a ra c a s  z b l iż a ł ,  c i s n ą ł  się lu d  do n iego i w p ro ­
w a d z i ł  go w tryum fie  do m ias ta .  N aza ju trz  za­
p r o s i ł  P aez  do swego m ieszk an ia  n a jz n a k o ­
m i ts z y c h  o b y w a te l i , z a rów no  p rz y ja c ió ł ,  j a k  
n ie p r z y ja c ió ł  Boli w ara , aby  im  o tw o rz y ł  swój 
sposób m y ś le n ia ;  z a p e w n i ł  on , że odpowie za­
ufan iu  lu d u  i że wola o g ó łu  b ę dz ie  d la  n iego

p ra w e m ,  i p r z y r z e k ł ,  że z ta k ą  sam ą gorl iw o­
śc ią ,  z j a k ą  osw obodzał W e n ezu e lę  od H isz ­
p a n ó w ,  dz ia łać  b ęd z ie  p rzec iw  ty r a n j i  [Boli- 
w ara ,  lu b  kogo b ąć ,  coby chc ia ł  z iom ków  j e ­
go u ja rzm ić .  W ojsko pod jego rozkazam i zo­
s ta jące  tc h n ie  t a k im  sam y m  d u c h e m .  N a s tę ­
p n ie  zw o ła ł  j e n e r a ł  Paez  zg ro m ad zen ie  m i e ­
szkańców  na  d z ień  24 g ru d n ia ,  na k to ro m  ich 
u w ia d o m ił ,  że w praw d z ie  n ie  ma je szcze  p e ­
w nej w iadom ośei o d z ia ła n ia c h  Boliwara , j e ­
d nak  ro s t ro p n o ść  radzi m u  p rzygo tow ać  na 
w sze lk i  w y p a d e k  10 ,000  w o js k a ,  a ze  s k a r b  
j e s t  p r ó ż n y , w ięc w ezw ał  do d o b row o lny ch  
s k ł a d e k  i jed n e j  chwili z ło ż y ło  z g ro m ad zen ie  
3 00 ,0 00  dollarów . Uchw alono w k o ń cu  e n e r ­
g iczny  m a n i fe s t  napo m in a jący  B oBw ara, aże ­
b y  n ie  obstaw ał  uporczyw ie  p rz y  sw oich  zamia- 
r a c h .

W b ra z y l s k im  b a ta l jo m e  g re n a d je ro w ,  k tó ­
r y  po rozruch ach  w cze rw cu  r .  1828 z R io J a -  
n e j ro  do P e rn a m b u c o  za k a r ę  b y ł  w y s ł a n y ,  
zn a jd u je  się n ie ja k i  H a ro z iń s k i ,  p o ru c z n ik  kw ą- 
t e r m i s t r z ;  gaze ty  z ag ran iczn e  nazyw ają  go 
M e k le m b u rc z y  k iem .

W y z n a c z o n o  dwie n a g ro d y ,  k tó r e  r z ą d  g re c ­
k i  u d z ie l i  za n a j lep szy  p lan  do w ystaw ien ia  
p o m n ik u  w M isso lun g i .

M iedzy P .  G o rd o n e m  p o s ł e m  a n g ie l sk im  w 
S tam b u le  i R e is f fe n d y m  m ia ły  zajść n ie p o r o ­
zum ien ia ;  osta tn i  d a ł  się z tern s ły s z y ć ,  że ju ż  
m i n ą ł  czas z łu d z e n ia  i P o r ta  n ie  z a ś l e p i a s i ę  
ju ż  te ra z  do tego s to p n ia ,  iżby  n ie  w idz ia ła  
że A n g l ja ,  pom im o zapew nień  p rz y ja c ie l sk ic h ,  
zezw o li łab y  na zn iszczen ie  państw a o t tom an-  
sk ieg® , gd yb y  ty lk o  w ła sn y  j e j  in t e r e s  ofiary 
tak ie j  w y m a g a ł .

P asza  b ia ło g ro d z k i  z a b ra n ia  S e rb ja n o m  używ a­
n ia  dzwonów p rzy  kośc io łach ;  d o p u śc i ł  się ju ż  
n aw e t  g w a ł tu ,  kazaw szy  zabrać  dzw ony w ta m ­
te js z y m  k o śc ie le  i l l i ry j s k im .  D on ies io no  o te in  
n a ty c h m ia s t  x ięc iu  Miłoszowi O brenow iczow i.

Wojsko francuzkie w Morei ina być wzmóc-
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nione. H r .  Capodistrias pop łyn ie  do Włoch, 
jak tylko xiąże Leopold doM orei przybędzie .

Z Wołoszczyzny donoszą, ze wszelka zmia­
na w taintejszem położeniu politycznem, jest  
d la  mieszkańców pożądana.

Donoszą z Egiptu ,  że tegoroczny zbiór psze­
nicy wystarczy zaledwie na potrzeby kraju.

Uczony Renllej rzadko kiedy znajdował się 
w towarzystwach wytworniejszych; b y łw ię c b a r-  
dzo nieśmiały . Gdy prze jeżdża ł  przez I r a n -  
cję zaprosiła go h rab ina  F e r re r s .  Tam zastał 
wielkie zgrom adzenie ,  co go tak zmięszało, iż 
z widoczną niechęcią w k ilka m inut cichaczem 
się wyniósł.  Ktoś z gości zapyta ł h rab iny ;  
ktoby b y ł  ten  dziwaczny jegomość ’’Jest to 
człowiek tak uczony, odpowiedziała hrabina, 
iż wie j a k  po grecku i po hebrajsku nazywa się 
k rzes ło ,  ty lko nie wie jak im  sposobem n a  n iem 
usiąść.,,  (le  Conteur)

G a sko n a d a  ang ie lska .  — Pewien ubogi cz ło­
wiek w parafji Shropshire, p ros i ł  kościelnego, 
aby kaza ł  pogrzebać oderzniętą nogęjego; lecz 
ten  w zbran iał  się uczynić w edług jego życze­
nia , jeżeli  mu 16 penców nie zapłaci. Ubogi 
w niemożności zapłacenia takiej kwoty , udał  
się do przełożonego kościelnego, k tó ry  mu od­
powiedział, że tą razą na żadne zniżenie na le ­
żności zezwolić nie może; lecz gdy k a lek a  w 
przyszłości resztę członków swoich do pogrze­
bania przyszłe, na ten  czas zechce się wstawić 
aby mu potrącono nalcżytość opłaconą za po­
g rzebaną nogę.

Erazm Laetus b iograf Chrystjana IV króla 
Duńskiego opowiada, że w roku 1531 na mo­
rzu Baltyckiem pod miastem Schonen złapano 
morskiego człowieka, k tó ry  m ia ł  na g ło­
wie nakryc ie  podobne do iu fu ły .  Darowa­
no go Zygmuntowi królowi polskiemu, k tó ry  go 
znowu w morze wpuścić kazał,  albowiem _n l®' 
zm iernie  do wody morskiej tęsknił;  później n i ­
gdy więcej nie pokazał się na lądzie. Opowia­
dający widział w izerunek tego morskiego mie­
szkańca w muzeum arcy-xięcia Jana założonem

w Klagenfurcie , a p rzeniesionem  "później do 
Gracu. W roku  1515 w tejże samej okolicy 
z łapano w morzu twór podobny do zakonnika; 
głowa, szyja, p iersi i ramiona podobne b y ły  do 
ludzkich, prócz tego głowa by ła  tak s trzyżoną 
jak  zakonników, od szyi zaś po ramionach i p ie r ­
siach spadało mu cóś podobnego do habitu . 
Dwa skrzela do p ływ ania p rzedstaw ia ły  ręce,  
daleko rozdzielony ryb i ogon, nogi. Miał ta­
kże  i pas na sobie, wzrostu zaś cztery  łokc ie .  
Zygm unt Król Polski kazał go z czasem usu­
szyć i jako osobliwość zachować;autor tenże  p rz y ­
tacza nadto, że w Galicji Hiszpańskiej zdarzy­
ło  się, iż znakomitą damę k tóra  się przechodzi­
ła  po n a d  brzegiem  morskim , napad ł raptownie
człowiek morski i zaniósł ją  w k r z a k i ,  ale ją  
potem puśc ił .  ( M a g a z in  E n c y c lo p .)

G a d u ła .  —  Nieznośny gaduła przyczepiwszy 
się do pewnego jegomości wcale mu nieznajo­
mego, ty le  mu nie dorzeczy  nabaja ł , że ten  
nieborak znudzony do ostatniego, upatrzywszy 
sposobność w ym knął się i u s tąp ił  z placu. Za­
dziwiło to gadułę: więc rozgniewany obraca się 
do stojących obok niego i rzecze: ja m yśla łem  
że ten jegomość ma rozum , aliści on nawet 
gęby otworzyć nie umie. ’’Wybacz WP. od­
powie mu jeden  z p rzy tom nych ,i  owszemprzez 
cały  czas twojej gadaniny ziew ał., ,

Kant powiada, że jeniusz niemiecki zajmuje 
korzen ie  w drzewie li tera tury  , w łoski zaród, 
franeuzki k w ia t ,  a angielski owoc. Jaki też 
stopień z a j m o w a ć  powinien nasz jeniusz w d rze­
wie l i t e ra tu ry  ? .

Jan III chociaż b y ł  walecznym, jednakże b rzy ­
dz i ł  się wojną; raz uniesiony ludzkością roz­
mawiając ze S tanis ławem Jabłonowskiem H e t­
manem" Wielkim koronnym , zawołał: ’’Gdyby 
królowie po stoczonej walce zwiedzić chcieli 
szpitale,  nigdyby wojen nie zaczynali., ,

’Ż a r ło cz n o ść  m ies zka ń có w  -4 z j i  północnej .
Lud tej części świata ma w istocie apetyt nieporó­

wnany . prawie niepodobny do uwierzenia dla wszy­
stkich tvch , którzy sią nie przekonają naocznie : 
.. en .r,.hniaif mówi ieden z oodroznych, bylemswiad-
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Kiem n ad zw yczajn ej żarłoczności pew nego d z ie c k a , 
które jak  mi zapew niano nie m ia ło  jeszcze  5 lat. C zoł­
g a ło  się  one z  m iejsca  na m iejsce po izb ie , alty z ja ­
dać łó j k tóry  z  św ie c  zk a p y w a ł. Z dziw iony tak  
sz czeg ó ln y m  g u ste m , za p yta łem  s i ę ,  czy li to d z ie ­
cko n ie je s t  z b y t  g ło d n e , albo c z y li też nie lubi tak  
n ad zw yczajn ie  tlustości- « Ani je d n o , ani d ru g ie , 
odpow iedziano  m i, S y b ery jczy k o w ie  w szęd zie  jedzą, 
g d z ie  ty lk o  co je st  do z jed zen ia , i  n igd y  nie dadzą  
z n isz czeć  tem u co ty lk o  je s t  do je d z e n ia .» D ałem  
m u św iecę  zrobioną z  rozm aitej najn iezdrow szej m ie­
szan in y  ło jo w e j , później d ru gą , nakoniec i tr z e c ią , 
a w szy stk ie  p ożarło  z  najw iększą  chciw ością . Moj 
to w a rzy sz  podróży podał m u później k ilka funtów  
m a sła  zam rożon ego; d zieck o  z jad ło  je  , a oprocz te­
go kaw at m y d ła  żó łte g o  które m u z je sc  dozw olono. 
N aten czas prosiłem  ab y  m u w ięcej nic m e d aw an o , 
g d y ż  p ew ny b y łem , że zjad łoby  w szy stk o  co b y  mu
ty lk o  dano. -r

Co pow iem  o ob żarstw ie d orosłych  ludzi w p ółno­
cnej A zji w yd a się  jeszc ze  niepodobniejszćin  do w ia ­
ry . Od żadnego p o ży w ien ia  jak iegokolw iek b ąd ź nie 
m ają oni w strętu . W idziałem  po kilku przestankach  
zjadających  S y b ery jczy k ó w  aż do 40  funtów  m ięsa  
na dzień . Zdaje się że ich  żołąd ek  nie m oże b y c ta k  
organ izow an ym  jak n a s z , bo inaczej nie m ogliby  
tak  w lew a ć  w sieb ie  jednym  tchem  w sze lk ie  zu p y  1 
h erb aty  dii teg o  stopnia  g o rą ce , że n iew ą tp liw ie  p o ­
p a rzy lib y śm y  niem i nasze  w nętrzności. W idziałem  
trzech  ta k ic h . k tórzy na jeden p od w ieczorek  zjedli 
c a łe g o  rena nie z o s ta w iw s z y  ani jednego k a w a łk a ,  
n aw et żadnej częśc i w ew nętrznej. S y b ery jczy k  nie 
m ó g łb y  osiadać w  żadnej części południow ej Europy; 
pon iew aż cz ło w ie k  ztam tąd  p otrzeb ow ałb y  p o ży w ie­
n ia  ty le  na dzień , ile  ca la  jedna fam ilja.

O b w ieszczen ie . —  N a m ocy  rezo lu cji prezesa  try ­
bunatu cyw iln eg o  Iszej instancji w d ztw a  krakow s. 
z  d. 12 m arca 1830 r. do Nru 601 u d z ie lo n e j , pod­
p isan y  pełnom ocnik  sukcessorów  ś. p. T eodora  D ę­
bów sk iego  zaw iad am ia  p u b liczn o ść , iż term in do 
uregu low ania  hipoteki dóbr Stem pocic z attyn en cją  
L ip ow k a  w pow iecie  szkalbm irsk im  w ojew ó d ztw ie  
krak ow . leżących  ,* ozn aczon y  jest na 30 k w ietn ia  r. 
b. 1830 , k tob y  u w a ża ł m ieć jak ie  praw o h yp otecz-  
jie do ty ch że  dóbr; m a się sta w ić  przed rejentem  
M ieszk o  w.skini w K ielcach  urzędującym  i w niosk i sw o ­
je  do protokulu  podać pod rygoreni praw a. — K ielce  
dnia 13 m arca 1830 — F ran . N o w a k o w sk i  patron.

U rzą d  zak ładu , l lzą d o w o  - G órn iczego  M achin  na 
Solcu  zaw iad am ia  m ających chęć nabycia  koni robo­
czy ch  , iż na dniu 6 k w ietn ia  r. b. o god zin ie  9 zra-

n a  od b yw ać się  będzie w biórZe zak ła d u  R zą d o w o -  
G órniczego M achin na Solcu w domu rząd ow ym  p r z y  
u licy  X ią żęce i pod Nrem  3041 e x y s tu ją c e g o , l i c y t a ­
cja na sprzedaż w ięcej dającem u za  g o to w ą  z a p ła tę  
Ib koni roboczych . O gatunku koni m ożna się  do­
w ied zieć  każdego czasu  w tem że biurze. — W W ar­
sz a w ie  dnia 30 m arca 1830 r o k u .— F isarz z a k ła d u  
S. K o s s a k o w s k i .  — K ontroller J. JusZyński.

P o d p isa n y , po w z ią w szy  w iad om ość, iż  po 
zm arłym  za gran icą  M ichale T uncjew skim  b ezd z ie ­
tn y m , zn aczn y  p o zo sta ły  m ają tek , w obce dosta! się  
ręce ; i że siostra  ojca zm arłego  E lżb ieta  z  T an ajew -  
sk ich , z  m ężem  sw ym  M ichałow skim  p oru czn ik iem , 
n iegd yś w S zczu czyn ie  m ieszk ała  ; w zy w a m  przeto  
sukcessorów  tejże fam ilii , aby z d ow odac.i s w e m i, 
celem  p ow zięcia  d a lszych  w tej m ierze w iadom ości , 
osob iście  lub frankow anym i lis ty  d u m n ie  z g ło s ili  s ię . 
Braun burm istrz w  m ieście S zczu czy n ie , obw od zie i 
w o jew ó d ztw ie  augustow sk iem .

N iżej podpisany Dom handlow y kontynując rozpo­
czę ta  sprzedaż Win po cenach zn iżon ych  w pałacu  
w łasn ym  przy u licy  D ługiej w stancji N er 1 1 , ma 
z a sz c z y t  don ieść Szanow nej p u b lic zn o śc i, iż  w celu  
jak najprędszego ukończen ia  tejże sp rz ed a ży , p osta­
n o w i !  osobom  biorącym  od razu w  ilości zn aczn ej, 
daw ać R a b a t t  s tos>w uj zaręczając z a  dobre ga tu n k i 
W in. — D y k e r t  e t  Syn.  _ _ . . . .

Dobra Z iem skie w w ojew ód ztw ie  Sandom ieskiem , 
są do sprzedania lub zam iany  za  dom w W arszaw ie, 
albo zad zierżaw ien ia  na lat k ilka * da lsza  w iadom ość  
przy u licy  Koźlej \v domu N er 1824 w dziedzińcu  na 
pierw szem  p iętrze w korpusie u tam eczn ego  lokatora.

P rzy  u licy  N ow om iejsk iej pod Nrem  1*6 iest do 
najęcia  od W ielkiej n ocy  dla k aw alerów  drugie p ię­
tro od u licy  za  bardzo pom ierną ce n ę ; o czem  b liż ­
sz ą  p ow ziąść m ożna w iadom ość u m ieszk a ją ceg o  na  
tein p iętrze codziennie o I godz. żciej po ob ied zie .

R edakcja  D zien n ik a  d la d ziec i zaw iad am ia  tr z y ­
m ających  to pism o , iż  kantor onego z  x ięgarn i S z c z e ­
pańskiej p rzen iesiony z o sta ł do handlu S o liak a  w Sta  
rem M ieście.

D n ia  Igo k w ietn ia  w ieczór zgub iono  w oreczek  z  to­
to -jed w ab n y ze  zlo ten ii p a łeczk am i skończonem i 
szm aragd ow em i k am yczk am i za m k n ię ty  p ierścion ­
kiem  na którym  c j fr a , data 23 k w ietn ia  i rok są  
W yrżnięte. K toby  od n iósł do drukarni lub kant. K. F; 
ch ociaż bez p ien ięd zy  ja k ie  w niem  b y ły ,  o trzy m a  
hojną nagrodę. . . . . . .

Pod Nrem 2431 p rzy u licy  N ow olip ie  je st  do n a­
jęcia  m ieszk an ie  od W ielkiej n o c y , z ło żo n e  z  pokoju  
o trzech  oknach od u licy , gabinetu , iz b y  kuchennej, 
drw ałni , p iw nicy  i g ó r y ;  oprócz teg o  m oże b y ć  w y ­
p u szczon y  ogródek fru ktow y.
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